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(Do Rzymian 13, 11—14)

Bracia: Wiecie,  że pora n a m  już po­
wstać ze snu.  Teraz  bowiem  bliższe 
jes t  zbawien ie  nasze n iż  wówczas,  
gdyś my  uwierzyl i .  Noc już  minęła  i 
przybl i ży ł  się dzień.  Od rzućmy  tedy  
uczynk i  ciemności  i p r z yw dz i e j m y  
zbroję świat ła.  Jako w  świet le dnia 
po s t ępu jmyż  szlachetnie,  nie w  ucztach  
i p i jaństwie,  nie w rozpuście i wsze-  
teczeństwie,  nie w  zwadz i e  i zazdrości.  
Lecz  przyobleczcie  się w  Pana Jezusa  
Chrystusa.

(Sw. Łukasz 21. 25—33)

Onego czasu r z ek ł  Jezus  uczniom  
swoim:  Będą znaki  na słońcu i ks i ę­
życu i gwiazdach,  a na z i emi  ucisk na ­
rodów,  wśród  zamieszania,  s z u mu  m o r ­
skiego i nawalności .  G dy  ludzie d rę ­
twieć będą ze s t rachu i oczekiwania  
tych rzeczy,  które p rzyjdą na wszy s tek  
świat ,  albowiem moce niebieskie  po­
ruszone będą.

A  w te d y  ujrzą Syna Człowieczego  
przychodzącego z obłoku z  mocą w ie l ­
ką i ma je statem.  A gdy się to dziać 
pocznie,  patrzcie a podnoście głowy  
wasze,  bo się przybl iża odkupieni e  
wasze.  I powiedział  im przypowieść:  
Spojrzy jc i e na d rzewo  f igowe i na 
wszys tk ie  drzewa.  Gdy  ju ż  z siebie 
owoc wydają ,  wiecie,  że blisko jest  
lato. T a k  i wy,  skoro ujrzycie,  że się 
to dzieje,  wiecie,  że blisko jest  Kró l e ­
s two Boże. Zaprawdę  powiadam wam,  
że przemini e  to pokolenie,  aż stę to 
wszys t ko  stanie.  Niebo i z iemia p rze ­
miną,  ale s łowa moje  nie przeminą.

„Spuśćcie n a m  na z iemskie  n i ­
wy,  Zbawcę ,  niebios obłoki !”

Ulicami miast, polnymi d różkam i i w ie j­
skimi gościńcami śpieszy pobożny lud na 
glos dzw onu do para f ia lnego  kościoła n a  ro ­
raty . Z iem ia spo w ita  jeszcze ciem ną nocą. 
Tu  i ówdzie w idać  tylko blaski la ta rek  lub 
p ięknie  w ykonanych  lam pionów , niesionych 
przez  dzieci. Pora  bardzo  wczesna. Z im owy 
p o ranek  zaczyna się dość późno. Chłód, ostry  
w ia tr ,  a często zadym ka i śnieg, nie o d s t ra ­
szają  w iernych ,  choć kościół n ie raz  jes t b a r ­
dzo daleko.

Dom Boży tonie  jeszcze w  głębokich c iem ­
nościach. a  n ik le  płomyki św iec umieszczo­
nych w  lam pionach  nie są w  s tan ie  przebić 
zalegających ciemności.

W d n iu  zw ykłym , nie w  niedzielę, lud gro­
m adzi się liczniej niż w inn e j  porze roku.

Kościelny zapa la  świece. W yją tkow o za­
czyna od s to jące j w  sam ym  środku  ołtarza  
na  najw yższym  miejscu p ięknie  p rzys tro jo ­
nej. To „ ro ra tk a ” św ieca  sym bolizująca 
N ajśw . M ary ję  Pan nę .  Świeca ta także nie 
m a  tyle siły, by przezwyciężyć noc, ale 
światło  je j  jes t w idoczne i d a je  nadzieję, i.e 
zabłyśnie  inne  mocniejsze, którego żadna 
siła pokonać  nie zdoła.

Rozpoczyna się n ie k rw a w a  Ofiara. K apłan  
w białym kolorze szat l i tu rg icznych śpiewa 
„C hw ała  na wysokości Bogu", a w ówczas 
zap a la ją  się w  kościele w szystkie  światła  
na znak. że po nocy grzechu, zła i tęsknoty  
ludzkiej za p raw d ą ,  dobrem  i p ięknem, p rzy j­
dzie Ten, k tóry  zaspokoi te spragnione se r­
ca, da ukojen ie  znękane j duszy, zwycięży 
grzech, przyniesie zbawienie .

R oraty  to jedyna  Msza św. w okresie a d ­
w entu  o ch a rak te rze  pogodnym, inne  bowiem 
o dp raw ia n e  są w  kolorze fio letowym ozna­
czającym powagę i pokutę.

Łud  śpiewa przepiękne, nas t ro jow e  pieśni,  
w k tó rych  jes t w ie le  uczucia, tęsknoty  i w o­
łania, by przyszedł ob iecyw any przez p ro ro ­
ków  a w  szczególności przez Izajasza. M e­
sjasz., .Przyjdź, abyś nas zbawił.. .” „Przyjdź, 
oświeć w ciemnościach siedzące i w  c iem no­
ściach śmierci...”

Z p ierwszą n iedzielą adw en tu  w kraczam y 
w now y rok kościelny i w  now y okres  l i tu r ­
giczny, zw any  okresem  Bożego Narodzenia. 
Ten  dzieli się na czas przygotow ania  do u ro ­
czystości św ią tecznej czyli adw en t,  uroczy­
stość św ią teczną  i czas poświąteczny czyli 
czas objaw ienia .

P rzygotow anie  do św iąt N arodzenia  P an a  
t rw a  przez cztery tygodnie. W czasie tym n a ­
kazuje  Kościół zachow'ać powagę w s trzy m u ­
jąc  się od zabaw', a co gorliwsi,  podobnie jak  
przed W ielkanocą zachow ują  w pew ne  dńi 
post, by przez to um ar tw ien ie  godniej spotkać 
się ze Zbawicielem w uroczystości św ią tecz­
nej.

Cztery niedziele m a ją  symbolizować czasy 
przed narodzeniem  Chrystusa. Ś w ia t przed 
przyjściem P an a  p rzeds taw ia ł  obraz sm utny  
i pełen rozpaczy. „Ciemności okry ły  ziemię 
i m rok n arody” — pow iada  prorok. U wielu 
ludów  w ia ra  w  jednego Boga zaginęła  lub 
w ypaczyła  się n a  korzyść wierzeń w różne 
bożki. Jedyn ie  pokolenie A brah am a  pozosta­
ło w ie rne  Jahw ie .  Reszta ludzkości kroczyła 
w zupełnych ciemnościach. Drzewa, obrazy, 
kam ien ie  czcili ludzie jako sw ych bogów1. 
Bożkom na ofiarę  zab ijano  ludzi. Wielki 
wódz H am ilka r  B a rk as  w m 'eśc ie  K artag in ie  
w jednym  dn iu  ofiarow ał bożkowi Molocho­
wi dwieście  dzieci z na jprzednie jszych  ro ­
dzin. Bożkowi rozpalonem u w  ogniu kładzio­
no dzieci na rozżarzone ręce. a gdy one wiły 
się w  boleściach, jęczały i krzyczały, dźwięki 
muzyki zagłuszały te p rzejm ujące ,  przeraźli­
w e glosy.

T akie  narody  jak  R zym ianie  i Grecy nie 
mogą w ykazać  się wrysoką ku ltu rą  religijną, 
m im o że posiadali inną. z k tó re j  do dzisiaj 
jeszcze czerpiemy.

Jowisz, na jw yższy  ich bóg posiadał wiele 
w ad  ludzkich  i u legał grzechowi żyjąc w

niedozwolonych s tosunkach  z ziem skimi ko ­
bietami, chociaż sam byl żonaty z siostrą  
sw ą Herą. Na cześć bożka B achusa  u rząd za ­
no dzikie pochody p ijanych  i tańce bez­
w stydnych  niew ias t .  Podczas tych orgii do­
chodziło do różnych zb rodn i i w ładze  rz y m ­
skie były zmuszone zabronić  tego rodzaju  
postępowania. Boginię p iękności i miłości 
W enerę  czczono przez w yuzdan e  życie zm y­
słowe.

W praw dzie  były usi łow ania  ze s trony  fi­
lozofów dać ludzkości odpowiedź n a  d ręczą ­
ce ją  py tan ia  odnośnie  is tn ienia  Boga, duszy 
i życia wiecznego, lecz odpowiedzi te były 
często n ie ja sne  i w  wielu w ypad kach  sprzecz­
ne ze sobą.

Czytam y o pew nym  mędrcu, że jednego 
dnia pada  na ko lana  i woła z rozpaczą: 
„O istoto najwyższa, is toto sto jąca  ponad 
nami, kim  ty jesteś,  nie  w iem , gdzie ty  je ­
steś. nie w iem, jak  się nazywasz, n ie  wiem, 
ale k im  bądź jesteś,  zm iłu j  się nade  m n ą ” ’

T a  m o d l i tw a  bardzo dobitn ie  odzw iercie­
dla duszę człowieka tam tych  czasów, jej 
bezradność, sm utek  i p ragnien ie  poznania 
p raw dziw ego Boga. Człowiek odczuwał, że 
is tn ie je  Bóg, zdaw ał sobie z tego sprawę, 
że jest od niego zależny, a jed n ak  nie um iał 
Go odnaleźć, nie wiedział, jak  się z Nim 
spotkać. Wiedział,  że grzeszy, że należy po­
kutow ać. że trzeba  Go przeprosić  i d latego 
w sposób p rym ityw ny, n iedoskonały czynił 
to przez różne  u m y w an ia  i kąp ie le  w  s ta ­
w ach  i rzekach, sądząc, że przez umycie c ia ­
ła zm azane  zostaną także winy. T ak ie  ab- 
lucje i ry tu a ln e  obm yw an ia  spo tykam y u 
Żydów, Egipcjan, Hindusów. Persów. Z nane  
są także  ta k  zw ane  tau rebe lie  na  cześć bo­
gini Kybyle, sp o tykane  w M alej Azji, a t a k ­
że w  państw ie  rzymskim, Grzesznik, roze­
brawszy się, w stępow ał do dołu, k tóry  po­
k ryw ano  deskam i. Na tych deskach zabijano 
wołu. a  k rew  jego sp ływ ała  na p o k u tu jące ­
go. przez co m iała  go oczyścić z grzechów.

Mimo tych czy innych  ak tó w  pokutnych, 
zło je d n a k  tr ium fowało . B rak  podstawowych 
zasad m oralnych , żądza używ ania  w ytępiła  
ta k  dalece wszelkie szlachetne uczucia w  
człowieku, że panow ały  jedynie  swawola, 
wyzysk, siła i gwałt.  Dziecko, kobieta, n ie­
wolnik. ubogi i chory byli często zdani na 
laskę i nie łaskę pana. Seneka, uczony rzy m ­
ski podaje, że „wściekłe psy zab ija ją ,  chore 
bydło zarzyna ją ,  a dzieci słabe lub  kalekie  
top ią”. Z tego w ynika ,  że dziecko było t r a k ­
tow ane  n a  rów ni ze zw ierzę tam i. K obieta



W ielebnym  Braciom  Kapłanom , Drogim* Braciom  i Siostrom  Kościoła  

Polskokato lickiego  oraz wszystkim, którzy nad esła li mi życzenia im ieninow e  

serdeczn ie  dzięku jqc za pam ięć, ślę z g łęb i serca płynqce b ło go sław ień ­

stwo.

W arszawa, dnia 20 października 1964 r.
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Dorocznym zw yczajem  w  dniu 
4 grudnia ,  górnicy obchodzą  ,,Bar- 
burkę" . Je s t  to w ie lk ie  święto b r a ­
ci górniczej,  w ydobyw ające j z cze­
luści ziemi czarne  diamen'..v. pod­
s taw ow y surowiec d la  p rodukcji  
przem ysłowej,  z którego w  naszych 
zak ładach  p rodukcy jnych  w y tw arza  
s.ę parę  tysięcy pochodnych a r ty k u ­
łów d la  potrzeb gospodarki n a ro d o ­
wej.

W 525 kopa ln iach  podziem nych i 
o dkryw kow ych  w yd ob yw am y  nie 
tylko węgiel.  M am y  k opa ln ic tw o  
ropy naf tow ej  i gazu ziemnego, roz ­
w ija jące  się kopa ln ic tw o  surow ców  
m inera lnych , kopaln ic tw o surowców' 
b udow lanych  i drogowych. Z roku  
na  ro k  rośnie  a rm ia  górników. Nie 
może być inaczej.  W zras ta  bow iem  
ilość kopalń, w zras ta  w ie lok ie run ­
kow a a k c ja  kopaln ic tw a.

G órn ikom  polskim i ich  rodzinom 
w  D niu  Ś w ię ta  górniczego s tanu  
przesy łam y nasze pozdrowienia.

Szczęść W am  Boże w  Waszej p ra ­
cy d la  d ob ra  naszej Ojczyzny. 
Szczęść W am  Boże w Waszym życiu 
rodzinnym  i osobistym.

*

W dniu św ięta  Patronki górników
— św . Barbary — najlepsze ż y c z ę -  
n i a Górnikom składa

REDAKCJA „RODZINY”

nie cieszyła się szacunkiem, ponieważ było 
w ielożeństw o. Zresztą i te zam ożniejsze li­
czyły sobie w iek nie od przeżytych lat, lecz 
od ilości poślubionych m ężów. N iew olnik  
traktowany był gorzej od rzeczy, a w łaści­
ciel mógł z nim zrobić co tylko chciał, a na­
w et zabić. Cesarz August kazał mordować 
tysiące niew olników  i cieszył się, gdy przy­
jaciel jego Pollio rzucał ich ciała rybom  
jako karmę. N ie lepiej traktowano biednych  
i robotników. „Robotnik nie zasługuje na 
miano obyw atela, bo nie ma żadnej szla­
chetności, usposobieniem  od n iew olników  
się nie różni" — w ypow iadał się mąż tej 
m iary co Arystoteles. Plautus pyta się — 
„Dlaczego biednem u dawać jałm użnę? — 
Traci się tylko to, co mu się daje i przedłu­
ża życie nieużyteczne”.

Niektóre tylko przytoczone fakty i w ypo­
w iedzi chyba dość w yraźnie m ówią o stanie 
ludzkości przed Chrystusem . Faktyczne 
ciem ności zalegały w  duszach ludzkich. 
Chrystus ma przezw yciężyć ciem ność, ma 
zstąpić z nieba, by stać się św iatłością  
św iata.

Godnie należy się przygotować na przyj­
ście Pana. Przez w ieki do tego spotkania  
ludzkości z Bogiem  - Człowiekiem  przygoto­
w yw ał Stary Zakon i to było przygotowanie

dalsze. Bezpośrednim prekursorem Pana Je­
zusa byl św . Jan Chrzciciel, który wolał: 
„Gotujcie drogę Panu, torujcie ścieżki Jego. 
W szelka dolina będzie w ypełniona, a każda 
góra i w zniesien ie zniżone będą. K rzyw e 
drogi będą proste, a ostre w ygładzone”. 
(Łk. 3, 4-6).

W jaki sposób my. chrześcijanie, mamy 
przygotować się na przyjście Pana? Wiemy, 
że przyszedł już historycznie przez sw oje  
narodzenie w Betlejem , a takie przyjście 
już się nie p owtórzy. Przygotow ujem y się 
często przez spow iedź i akty w iary do przy­
jęcia Pana Jezusa w  Komunii św . Oczekuje­
m y również Dzieciątka w  uroczystości Bo­
żego Narodzenia, by w przepięknej oprawie 
zim owej, w spaniałym  nastroju przeżyć te 
cudowne dni.

Bardzo w ażną m yślą jest to, o czym m ówi 
dzisiejsza Ewangelia św., by cale nasze ży­
cie było przygotow aniem  i tęsknym  oczeki­
w aniem  na przyjście Pana w dniu ostatecz­
nym. W m odlitw ie Pańskiej jakże często 
powtarzamy słow a: ..Przyjdź Królestwo
T w oje”, ale czy staramy się, by je sobie i 
innym  przybliżyć? Z jakim i uczynkam i sta­
niem y przed Panem? Warto już dzisiaj się 
nad tym  zastanowić.

Ks. mgr ZYGMUNT MĘDREK

Ł  JOHNSON 
Ł tSm  PREZYDENTEM

BL HI usa
Lyndon Johnson  został w y b ra n y  p re ­

zydentem  USA. Większość elektorów, 
k tó rzy  fo rm a ln ie  do ko na ją  w yboru  
now ego p rezyden ta  są to  p rzed s taw i­
ciele rządzącej p a r t i i  dem okratycznej .  
S k ra jn ie  p raw icow y k an d y d a t  re p u b l i ­
kański sena to r  B arry  G o ld w ate r  p o ­
niósł porażkę. O byw ate le  Statiów Z je­
dnoczonych dali pełne poparc ie  d o ­
tychczasowej polityce rządu i p rezy­
denta .  Johnson  rów nież  uzyskał w ięk ­
szość w  w y b orach  do K ongresu  i Se­
n a tu  USA. S y tuac ja  polityczna w  A m e­
ryce została  w y jaśn io na  n a  najb liższe 
cztery lata. Zwyciężył u m ia rko w an y  
p rogram  Johnsona  nad  ras is towską 
wizją, jak ą  roztaczał przed w yborcam i 
G oldw ater.  Oznacza to n iezm ienność w 
polityce zagranicznej USA. dążenie  do 
zm niejszenia  nap ięc ia  m iędzynarodo­
wego oraz  n ieznaczne zw iększenie  tro ­
ski p ań s tw a  o los szarego człowieka.

S rom otna  przegrana  G o ld w ate ra  s ta ­
now i dowód bezsporny, że A m ery kan ie  
w  o lbrzym iej większości n ie  udzielil i 
p op arc ia  poli tykowi żeg lu jącem u do 
Białego D omu n a  fali a w a n tu rn ic tw a  
poli tycznego i zaostrzan ia  s tosunków  
między  Zachodem  i Wsęhodem. A m e­
ryk an ie  nie chcą w ojenne j po li tyk i i 
w ojenne j gospodarki. Chcą żyć i p r a ­
cować w . spokoju. I ten fa k t  d op ro w a­
dził pa r t ię  rep u b l ik a ń sk ą  do ta k  bole­
snej d la  je j sym pa tyk ów  klęski.  Nic 
dziwmego. że co trzeźwiejs i członkowie 
p a r t i i  republikańsk ie j ,  bezpośrednio  po 
ogłoszeniu częściowych w yn ików  zro ­
zumieli . że p a r t ia  ich zaw inęła  do  po r­
tu  klęski politycznej. Od razu  odezw a­
ły się glosy "o potrzebie  zm iany  p ro ­
g ram u i poli tyki repub l ikanów  a  tym 
sam ym  pow sta ł  p rob lem  ogran iczen ia  
wpływów' Goldw^atera i w p ro w adzen ia  
do k ie row nic tw a  ludzi młodych, zdol­
nych do odbudo w an ia  nadw erężonego  
pres tiżu  s t ronn ic tw a ,  k tó re  przez w y­
sunięcie  n ie fo rtunnego  k a n d y d a ta  zbla- 
m ow ało  się n a  całej linii. Usunięcie 
G o ldw ate ra  od wpływów' w  p art i i  po­
litycznej, odw rócenie  się od jego 
n ieodpow iedz ia lnych  koncepcji i s ta łe ­
go pobrzęk iw an ia  szabelką, zejście n a  
płaszczyznę rea l izm u  politycznego m o ­
że pozwolić n a  renesans  part i i  re p u ­
blikańsk ie j .  Ale n ie  baw'my się w  prze­
powiednie.



L itu rg ia  w okres ie  Zesłania  
D uch a  Św iętego  by ła  prosta, 
zwięzła, t rzeźw a. Od n ie j b a r ­
dzo różni się l i tu rg ia  A dwentu , 
w  które j  p rzeb i ja  n u ta  poetycz­
na. pełna uczucia. n a s ‘.ro ju, tę ­
sknoty, w yczekiw ania ,  b łagania .  
Z asadnicza  n u ta  A dw en tu ,  to 
tęsknota  za Odkupicielem. 
„Wzbudź, prosimy Cię Panie — 
modli się Kościół kato licki — 
potęgę Twoją i przybądź, olo 
grozi nam niebezpieczeństwo  
w skutek grzechów naszych. Ty 
nas od niego obroń i w yrw ij. 
Ty nas zbaw przez w yzw olenie  
sw oje...” |

W strząsa jące  są ow e tęskne  
wołan ia  ludzkości za O dkupic ie­
lem. Całej ludzkości,  każdem u 
człowiekowi, po trzeba  bowiem 
Zbawiciela ,  po trzeba  n ieu s tan n ie  
nowych pomocy i sił.

Czymże jes t  w łaśc iw ie  A d ­
w en t?

Z wyżej podanych  myśli w y n i­
ka, że je s t  on czasem  przygoto­
w an ia  do laski, k tó r ą  n a m  p rzy ­
n ies ie  „O biecany", Bóg, Jezus 
Chrystus,  Syn Boży. d rug a  Osoba 
Trójcy Przena jśw ię tsze j .  A dw en t 
je s t  w ięc czasem  w yraźnego  
pragnienia ,  tęsknoty  i oczek iw a­
nia. Jeżeli p o k a rm  m a  nas  odży­
wić, ciało musi odczuw ać głód. 
Bóg zaś nie  chce  sam  narzucać  
człow iekowi swej łaski.

P ra s ta r a  zasada  K ró les tw a  Bo­
żego za m y k a  się w  s łow ach  d o ­
brze na m  znanych, chociażby z 
nieszporów — „łaknących  o bda­
rzył dobram i, a bogaczy z n i ­
czym odpraw ił" .

Kościół Jezusa  C h rystusa  przez 
cz te ry  tygodnie A d w en tu  w li­
tu rg ii  d a je  odczuw ać głod d u ­
chow y i szczególnie po trzebę 
zbaw ienia ,  byśm y mogli s tać  się 
godnymi przyjęcia  łaski Bożej. 
Aby w nas w zbudzić  głębsze d u ­
chowe pragn ien ie  Kościół s taw ia  
n a m  n a jp ie rw  przed oczyma 
pierwsze przyjście C hrystusa  i 
zaleca na m  duchow o wyczuwać 
się w  Niego. Dozwala n a m  z a ra ­
zem przeżyw ać p rzedziw ny spo­
sób wTychow ania . w ed ług  k tó re ­
go Bóg przygotow ał ludzkość na  
przybycie  Zbawiciela.

P rzygotow anie  ludzi przez B o­
ga było potrójne:

a) cala h is toria  S tarego  T es ta ­
m en tu  to w ielk i Boski w ycho­
w aw ca  w iodący  nas do C hrv s‘u- 
sa;

b) po w yoełn ien iu  się czasu o ­
czek iw ania  i zapowiedzi zesłał 
Bóg n a  ziemię w łaściw ego  zw ia ­
stuna , ogłaszającego przyjście 
C hrystusa;

c) w y bó r  i p rzygotow anie  ciała 
i duszy M atk i godnej Syna B o­
żego.

S tąd  w ięc te trzy  czynniki. 
S ta ry  Zakon, J a n  Chrzcic iel i 
N a jśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  z a j ­
m u ją  poczesne miejsce w  całej 
li turgii A dwentu .

Dla S ta rego  T es tam en tu  n a j ­
w yb itn ie jszym  m ów cą  i n a j l e p ­
szym t łum aczem  zapow iedziane­
go M esjasza je s t  prorok  Izajasz. 
U osabia  on d w a  m om enty : z 
jednej s trony  przygotowanie  
ludzkości p rzez Boga, z d rugie j 
tęsknotę  ludzkości za Zbaw ic ie ­
lem.

G odnym  polecenia jes t p ra s ta ­
ry zwyczaj ojców naszyci,, k tó ­
rzy w adw en to w e  wieczory  czy­
tali przy k om inku  S tary  T e s ta ­
ment.  a szczególnie teks ty  zapo­
w iada jące  zbliżającego się Mesja­
sza.

A d w en t  dzieli się na  dw :e  
części: p ierw sza  ob e jm u je  d w a

pierwsze tygodnie  A dw entu .  v. 
k tórych  przeb ija  m yś l tęsknoty, 
p ragnien ia ,  oczekiwania,  prośby, 
wreszcie w yraźne j  zapowiedzi: 
„Ludu wierzący, oto Pan przyj­
dzie, by zbaw ić narody, Pan da 
posłyszeć sw ój glos pełen chw a­
ły i uraduje się serce wasze"  
(Iz 30. 30; In t ro i t  n a  II niedz. 
Adw.). W  drugie j części, po ­
cząwszy od III  niedzieli , tę skne  
oczekiwanie przeradza  się w r a ­
dosny okrzyk: „W eselcie się.
Skromność wasza niech będzie 
znana w szystkim  ludziom. Pan  
blisko jest” (Introit), „blisko jest 
Pan dla w szystkich, którzy Go 
wzywają" (G radual IV niedz.).

Wreszcie w wigilię Bożego N a ­
rodzenia  Kościół z radością  śpie­
wa: ..Dziś poznacie, że przyjdzie 
Pan i zbawi nas, a rano ujrzy­
cie chw alę .lego" (Introit).

'ak  Bog stopniowo, ale  coraz 
jaśniej o b jaw ia ł  nam  Z baw ic ie ­
la. a Kościol czyni to sam o w 
liturgii , tak też dzieje się w  n a ­
szym życiu. A lbowiem C hrystus 
i w duszy naszej m a  coraz j a ś ­
niej świecić aż n as tą p i  chwila ,  
gdy do jrze jem y do oglądania  Go 
w wieczności.

W spomniałem, że p ro rok  Iza ­
jasz należy do n a js z lach e tn ie j­
szych postaci S tarego Zakonu, 
gdyż jest przedstaw icie lem  sp ra ­
wiedliwych. k tórych  s tęsknione 
dusze w yg ląd a ją  Zbawiciela. Sło­
wa proroka  Iza jasza  budziły  i 
n ada l  b udzą  w  sercach naszych 
g łęboką tęsknotę  za Zbaw icie­
lem. toteż tęskny jego okrzyk: 
„Spuśćcie rosę, niebiosa, z góry. 
Obłoki niech ześlą z deszczem  
Spraw iedliw ego. Niech się otw o­
rzy ziem ia i zrodzi Zbawiciela ' 
(Iz. 45, 8. In t ro i t  IV niedz.). stal 
się n a jb a rd z ie j  znan ą  m odl i tw ą  
a d w e n to w ą  chrześc ijaństw a.

D rugą postacią. jakbyr gwiazdą 
p rzew odn ią  A dwentu , jes t  św. 
J a n  Chrzciciel.  Chociaż Jan  
Chrzciciel n ie  na leży  do posfaci. 
ja k  Iza jasz  czy inni, przygoto­
w u jąc y  ludzkość na  przyjście 
Zbawiciela ,  gdyż przygotowuje 
on ludzkość nie do narodzenia ,  
lecz do  publicznego w ystąpienia  
Chrystusa, to jed n ak  jak  n a j ­
słuszniej Kościół jego osobę u ­
mieścił w  Adwencie. A lbow iem  
J a n  sw oim  życiem, słowam i, oso­
bą. p rzygotow uje  ludzkość do 
bezpośredniego spo tk an ia  się /e  
Zbawicielem. Bóg uczynił go he­
ro ldem  i zw ias tu nem  pierwszego 
przybycia  C hrystusa  Pana. Ki.s- 
ciół zaś go czyni heroldem  i 
zw ias tu n em  laski. J ak  J an  wz.\ - 
w'al swoich w spółrodaków  do 
zm iany  obyczajów, w oła jąc :  „Na­
w racajcie się, królestwo 13oże 
blisko jest" tak  Kościół w liturgii 
s łow am i Ja n a  naw o łu je :  „G otuj­
cie drogę Panu. torujcie ścieżki 
Jego. W szelka dolina będzie w y­
pełniona, a każda góra i w zn ie­
sienie zniżone będą. K rzywe dro­
gi bedą proste, a ostre w ygładzo­
n e”. (Łuk. 3. 4—6).

P ro rocy  S tarego  T e s 'a m e n tu  
zapowiadali,  że C hrystus będzie 
człowiekiem, a więc będzie po­
czętym. narodzo ny m  i żyjącym 
jak  człowiek. I t a k  się s ta ło  przez 
w y b ran k ę  Bożego serca, przez 
N ajśw iętszą  M ary ję  Pannę.

To wszystko jes t  dowodem, jak  
dalece Bóg w yszedł n a  nasze 
spo tkan ie  w dziele zbawienia .  
Bóg nie chcia ł ukazać  się n am  
jak o  groźny Pan .  jak  Go częsł o 
Drzedstawiał S ta ry  T estam ent,  
lecz ja k o  p raw dziw y  E m anuel 
(Bóg z nami). D latego do sw ych 
planów' zbawczych w prow adzi ł  
na jsz lache tn ie jszą  postać n ie ­
wieścią. N ajśw ię tszą  M ary ję  P a n ­
nę. To wszystko jes t  n am  b a r ­
dzo bliskie, u jm ujące .  S tąd  K oś­
ciół każe  n a m  iść  przez  A dw en t  
z M ary ją  i z J e j  sercem. T a je m ­
nica bow iem  boskiego m ac ie rzy ń ­
stwa. ja k o  najw yższy symbol 
naszego p rzeb yw an ia  w  Bogu 
musi za jm ow ać w A dw encie  po­
czesne miejsce. Dlatego te raz  
dzwony na kościelnych w ieżach  
w y d zw an ia ją  tym  radośn ie j:  
..Anioł Pańsk i zw astowal P ann ie  
Maryi".. .

W span ia ły  ad w e n to w y  tró j-  
dzwięk: Izajasz. J a n  Chrzcic iel i 
N ajśw ię tsza  M a ry ja  P a n n a  — to 
akord  o n iespo tykane j h arm onii :  
tęsknota ,  pokuta, zjednoczenie  z 
Bogiem. Taki w łaśn ie  pow inien 
d la  n a s  być A dw ent,  z tym , że 
zam ias t  oczekiwać przyjścia  
Zbawiciela ,  gdyż daw no  już  
przyszedł, p rzedm io tem  tęsknoty  
naszych serc  m usi się s tać  Jego 
królestwo. C hrystus w ypełn i ł  ju ż

nadzie je  ludzkości, ale  Jego k ró ­
lestwo dopiero  m a  nadejść .  P rz e ­
cież o to  k ró les tw o  p res im y  w 
modlitwie, k tórej nauczył nas  
sam  Jezus C hrystus „Ojcze nasz, 
któryś jest w  niebie... Przyjdź 
królestw o Twoje". M ożna by n a ­
w e t  przypuszczać, że owo 
„Przyjdź", po łacinie , ,A dveniat’ , 
w łaśn ie  A dw en tow i nad a ło  n a z ­
wę.

T ak  więc A d w en t  jes t  przez 
Kościół w łaściwie rozw inię tą ,  
t rw a ją c ą  cz te ry  tygodnie, pełną 
tęsknoty, d ru gą  p rośbą  M odlitwy 
Pańskiej.

T eraz  ch yb a  jaśn ie jszy  i b a r ­
dziej d la  nas  zrozumiały, d la  
chw ili  b ieżącej i d la  naszego ży­
cia s ta ł się sens- A dwentu.

K ró les tw o Boże w  duszy, w  
naszym  życiu doczesnym i p rzy ­
szłym. w Kościele m a  sta le  
w zras tać .  O w a tęskno ta  za K ró­
les tw em  Bożym m a  być naszym 
najszczerszym  pragn ien iem , n a j ­
gorętszą p rośbą  A dw entu .

Odnowić się wew-nętrznie i 
modlić szczerze i gorąco m us im y  
wszyscy, by K ró les tw o  Boże, 
królestw;o p raw dy  i życia, k ró le ­
s tw o  laski i świętości,  k ró le ­
s two sprawiedliw ości,  miłości i 
pokoju urzeczyw is tn iło  się w  
nas, w  naszym k ra ju  m iłu jącym  
pokój, n a  ca łym  świecie. b y  d u ­
sze' ludzkie, rodziny ch rześc i jań ­
skie i n iechrześcijańskie ,  parafie, 
państw a ,  narody, zostały  u św ię ­
cone i w ype łn io ne  m ocą Bożej 
laski, by  po Adwencie, czasie 
tęsknoty  i w alki o  t rw a ły  pokój 
i sp raw ied liw ość  n a  ziemi s ta ło  
się „K ró les tw o Boże", królestw o 
miłości i pokoju.

O becny A d w en t p rzeżyw ajm y 
pod k ą te m  znaczenia  w spółczes­
nego. pod k ą tem  potrzeb dzis ie j­
szego cz łow ieka i świata.

Ks. mgr E. KRZYW AtfSKI



W jednym  z numerów KTI „Rodzina" (z 10 listopada 1963 r.) Prym as 
Kościoła Polskokatolickiego, Ks. Biskup L)r M aksym ilian Rode, opublikował 
artykuł pt. „W ypowiadam y wojnę ciem nocie relig ijnej’’. Stw ierdzi! w nim, 
że w  Polsce na ogol ludzie w ierzący nie posiadają żadnej w iedzy religijnej, 
że w idać u nich ,,żenującą pow ierzchow ność” w tej dziedzinie, że zamiast 
w prawdy w iary katolickiej w ierzą w cudow ności i zabobony.

Zdaniem Czcigodnego Autora w inę za ten stan ponosi g łów nie hierarchia  
najliczniejszego w  Polsce w yznania, poniew aż uważa, że ..łatw iej jest rzą­
dzić ciem nym  ludem ”. W celu przeciw staw ienia się sztucznem u podtrzym y­
w aniu katolików  polskich w  niew iedzy religijnej Ks. Prym as M. Rode 
w’ezw ał w szystkich kapłanów  i św ieckich członków  Kościoła Polskokatolic­
kiego do w alki z religijną ciem notą, do „dem askowania w szelkich zabobo­
n ów ”, do podawania ludziom w ierzącym  prawdziwej, rzetelnej w iedzy re­
ligijnej.

W tym sam ym  num erze tygodnika „Rodzina” Ks. Biskup M. Rode w sk a­
zał na jeden z najbardziej skutecznych środków zwalczania religijnej c ie ­
m noty. M ianow icie w artykule „O w ierze” zalecił szerzenie znajom ości ka­
techizm u. O świadczył: „Katolik pow inien znac K atechizm , prawdy w nim  
podaw ane przyjm ować za praw dziw e i żyć w edług nich”.

Idąc za tym i w skazaniam i nasz tygodnik rozpoczyna publikow anie arty­
kułów  pogłębiających w iedzę religijną w oparciu o Katechizm Kościoła 
P olskokalolickiego.

W D N I U  ŚW.  M I C H A Ł A

N azw a „ka tech izm " w yw odzi się 
z g reckiego s łowa „katechism os", o­
znaczającego n auczan ie  w  ogólności. 
W p ie rw szych  w iek ach  ch rześc i jań ­
s tw a  w yraz  ten  oznaczać począł je ­
den dział nauczan ia ,  m ianow ic ie  n a ­
uczan ie  podstaw ow ych  p ra w d  wiary. 
P oczą tkow o nau czan ie  to p row adzo ­
no w yłączn ie  w dom ach  m odlitwy. 
W yk ład a ł  zasady  w iary  b iskup  
w zględnie  upow ażn iony  przezeń d u ­
chowny, p rzew ażn ie  diakon. Pod k o ­
niec II w iek u  pow sta ł  jeszcze inny 
rodzaj n auczan ia  p raw d  w ia ry ,  m ia ­
now icie  spec ja ln e  szkoły k a te c h e ­
tyczne. nie zw iązane bliżej z liturgią. 
Były to uczelnie  teologiczne p rze ­
znaczone d la  ludzi w  różnych  n a u ­
kach zaaw ansow anych .  W y k ład o w ­
cam i w nich mogli być ch rześc i ja ­
nie świeccy, posiada jący  je d n ak  sp e ­
c ja ln e  zlecenie kościelne (misję k a ­
noniczną). R ów noleg le  ze szkołami 
ka tec he tyczn ym i n ada l  p row adzono  
ka tech izac ję  li tu rg iczną , zwłaszcza 
dla tych, k tó rzy  prosili o  chrzest 
św„ c z y l i  dla  k a techum enów .

N auki ka tech izm ow a nazyw ano 
katechezam i. Wielu p isa rzy  koście l­
nych z tam ty ch  czasów pozostawiło 
zbiory katechez, k tó re  zupełnie  n ie  
p rzy po m in a ją  ka tech izm ów  z o s ta t­
n ich  w ieków . Były to raczej k ró tk ie  
t r a k ta ty  teologiczne, dosyć trud ne ,  
w y k ład a ją c e  zasadnicze p ra w d y  w ia ­
ry  w  sposób n a u k o w > .

P ie rw szy  ka tech izm  w now oży t­
nej fo rm ie  p y tań  i p ros tych  odpo­
wiedzi ukaza ł się dopiero  w  o k re ­
sie Wielkiej Reform acji ,  m ianowicie  
w  1529 r. Jeg o  au to rem  był M arcin  
L u ter ,  p iszący p rzew ażn ie  w języku 
ludow ym , a nie po łacinie. Ten k a ­
techizm w  polskim przekładzie  u ­
kazał się w  1531 r.

Pożyteczna i p o trze b n a  in ic ja ty ­
w a  ew ang e lick a  zm usiła  do  w ysiłku  
rów nież  Kościół Rzymskokatolicki.  
P ie rw szy  ka tech izm  tego Kościoła u ­
kazał się d op iero  po soborze t r y ­
denck im  w  1566 roku.

Skoro  p ierw szy  rzym skokato l ick i 
ka tech izm  ukaza ł  się dopiero  pod 
koniec X V I w., p o w sta je  py tan ie  z 
czego i ja k  uczyli się p raw d  w iary  
rzym scy ka to l icy  przez całe ś re d n io ­
wiecze, czyli w ciągu ty s ią c a  lat? 
O dpowiedź k ró tka :  nie uczyli się 
wcale. To co Ks. B iskup  Dr >1 Rode _ 
zarzuca  h ie ra rch i i  rz3'm sko ka to l ic -  
kiej w  czasach obecnych, że t rzy m a  
się zasady: „Ł atw iej  jes t rządzić

c iem nym  lu d e m ” — na pew no  i w 
całej rozciągłości odnosi się do 
rzym skokato l ick iego  średniowiecza. 
Zwłaszcza przy  „ n aw ra can iu "  no­
w ych  ludów  rzym scy  m is jonarze  ca ł­
kow icie  pom ija l i  zazna jam ian ie  
ochrzczonych z zasadam i w iary  i e ­
ty k i  ch rześc ijańsk ie j  Prze’d chrz tem  
nie zadbano  o u św iado m ien ie  re l i ­
g ijne, chrzczono zresztą  g rom adnie , 
a na jw ażn ie jszym  a rg u m en te m  
zm iany  w iary  był rozkaz now!o 
ochrzczonego księcia czy króla .  Do­
szło do tego, że na  pam ięć  Ojcze 
nasz, Wierzę i Dziesięcioro P rz y k a ­
zań znali ty lko  duchow ni.  C hrześci­
janie  świeccy po tra f i l i  za ledw ie  się 
p rzeżegnać i wiedzie li, że w p ew ­
nych ok resach  należy pościć, a w 
pew ne  dni pójść na  nabożeństw o  do 
kościoła k lasz tornego  czy zam k o w e­
go. Po w ioskach  kościołów- nie było, 
nie  było też paraf ii .  Z ak łada l i  je 
później z w łasne j woli m ożnow ładcy  
i szlachta. O bsadzano  p a ra f ie  w ie j ­
skie księżmi, k tórzy  nie umieli czy­
tać więc nie znali sam i żadnych 
p ra w d  w iary .

S y tu ac ja  w Kościele R zy m sko ka­
to lickim  zmieniła  się dop ie ro  w  XVI 
w iek u  w łaśn ie  dzięki R eform acji 
ew angelick ie j .  Każdy p ro te s ta n t  był 
człow iekiem obzna jom ionym  ze 
s z tuką  czytania ,  posiadał też  zna jo ­
mości zasad wiary . Jeżeli rów nież  
rzym ski Kościół p rzys tąp i ł  do ucze­
nia religii sw oich w yznaw ców , to 
w yłączn ie  z konieczności s tworzonej 
przez p ro tes tan tyzm . Nie znaczy to. 
że wszyscy rzym scy  kato l icy  w XX 
w ieku  wiedzą, w co wierzą. Jes t 
jeszcze wielu k a to l ików  nie m a j ą ­
cych pojęcia, co to jes t katolicyzm. 
Ci w łaśnie  ignoranci re l ig i jn i  są n a j ­
bardzie j sk łonni do fan a ty zm u  i n ie ­
to lerancji.

Ale nadszed ł czas, aby z tym  sk o ń ­
czyć. Wszyscy ludzie  w ierzący  m u ­
szą w ierzyć  świadom ie, m uszą  w ie­
dzieć, dalczego ta  n au k a  re l ig i jna  
jes t  p raw dz iw a , a ta m ta  fałszywa. 
Tego uśw iadom ien ia  re lig ijnego 
rzym skich  ka to l ików  w Polsce nie 
obaw ia  się Kościół Polskokatolicki,  
a owszem gorąco je zaleca, pon ie ­
waż lylko św iadom y kato l ik  może 
zrozum ieć słuszność p ostaw y  k a to l i ­
cyzmu polskiego.

Dlatego_ na  łam ach  naszego pisma 
zam ierzam y szerzyć znajom ość k a ­
techizmu polskokatolickiego.

Ks. dr S. W ŁODARSKI

Kiedy  do jechał em a u ­
tobusem do Bolesławia  
j u ż  po drodze widać b y ­
ło ludzi  idących 10 s t ro­
nę kościoła i z  kościoła.  
Dzieci, j a k  zw y k l e  w ta­
kie dni.  z  obarzankami  
i ko lo rowymi  d robnos t­
kami .  zakup io nym i  na 
straganach rozs tawio­
nych po obu stronach 
drogi. Po t y m  możno  
było poznać,  że w  Bole­
s ławiu jest  święto,  uro­
czyście obchodzone  • ic 
dniu 29 września,  na św.  
Michała.  Kio  mógł.  po­
rzuci! codzi enny s trój  i 
obowiązki  i odświętnie  
ubrany pr zybył  na na­
bożeństwo.  Zjechało ałę 
też trochę księzu.  Byl  
więc ks. kanoni k  Jan ik  z 
odległej  parafii  Baża-
nówki ,  był ks. E. Ka-  
pralski .  proboszcz pa ­
rafii prz y ul. Friedleina 
w Krakowie ,  byli  l e i  i 
inni. Po Mszy  sw.. którą 
celebrował  ks. pro b.
Emi l  Kapralski .  a w
czasie k tórej  kazanie  
wygłosi ł  ks. kanoni k  J. 
Janik,  popros i l i śmy ks. 
proboszcza o parę słów.  
które poniżej  d ru ku j e ­
my.  '

Studia  teologiczne u- 
kończylem we W roc ła ­
wiu, a w  v. 1959 o trzy­
m a łe m  św ięcenia  k a ­
płańsk ie  z r ą k  ks. Bpa 
M. Rodego. W r. 1961 
przyszed łem  do Bole
s ław ią  ja k o  w ikary . N a ­
stępnie  byłem a d m in i­
s t ra to re m  w Gdyni. 
G dynię  opuściłem, by 
organizować paraf ię  w  
K rakow ie  przy  ul. K o ­
p e rn ik a  13. Od początku 
1963 r. je s tem  probosz­
czem paraf i i  w  Bolesła­
wiu. P a ra f ia  nasza, jak  
zap ew n e  większosć n a ­
szych czy te ln ików  wie. 
pow sta ła  w  r. 1957.

Dziś osada Bolesław, 
jed na  z w ie lu  ubogich 
wiosek k rak ow sk ich  jest 
osadą przem ysłow o-ro l­
niczą. Huta. k tó ia  n ie ja ­
ko jes t  sym bolem  prze­
mian zachodzących w 
Polsce za trud n ia  parę  
tysięcy ludzi. Bolesław 
ma dogodną k o m u n ik a ­
cję ta k  z K ra k o w e m  jak  
i K atow icam i, czy Sos­
nowcem. więc młodzież 
m a czym dojeżdżać' do 
szkół czy do pracy. J e ­
śli chodzi o naszą p a r a ­
fię. 1o muszę pow ie­
dzieć. że obejm uje  o­
prócz sam ej osady o 
cha rak te rze  górniczo- 
hutniczym, wiele oko­
licznych wiosek. I ta k  
należą do nas B u kow ­
no. Ceg.ełnia. H utk i,
K rzykaw a. Laski, U j-  
ków Nowy i S tary, Pod- 
lipie, K rzykaw ka.  Kuź- 
niczka Nowa. T ukienka. 
K arna .  Górka, Mało-
bądz. Dziurka. U jkow
Nowy — Kolonia. Krze. 
Buk- vno Osiedle. Dą-

p r o b .  K . I i o n  c z a r

brow ka. M am y też  w yz­
n aw có w  w  Olkuszu. Któ­
rzy p ragnę l iby  i tam  
mieć koscioł i parafię. 
M am y w yznaw ców  w 
D ąbrow ie  Górniczej i 
Będzinie. Tam  też w> 
jeżdżam y z posługam i 
relig ijnym i. M am y b. 
dużo dzieci, w  związku 
z czym dzięki w ładzom  
p row adzim y  pu nk ty  ka­
teche tyczne  w  K rzyk a ­
wie, Bolesławiu. Podli- 
piu. Bukow-nie. w  L a­
skach  H utkach .

— Sądzę, że ks. pro­
boszcz ma księży do po­
mocy?

Jes t  u nas  oprócz  m n ie  
trzech  młodych księży 
w ikarych: ks. K. J a r i -  
szewski. ks. Cz. S iepie- 
towski i ks. II. P. B usz­
ka.

— Czy przy parafii 
jest rada parafialna i 
inne towarzystwa?

Owszem. R ad a  p a ra ­
fia lna liczy p raw ie  BO 
osób, w ięc nie będziem y 
mogli wszystkich
wspomnieć. P rzew o d n i­
czącym jest. p. Rom an 
Borkiewicz, a  w iceprze­
w odn iczącym  p. St. Ho- 
loburda. Je s t  też T o w a­
rzys tw o  N iew ias t  A do­
rac j i  N ajśw ię tszego  Sa­
k ram en tu .  Tow arzystw o  
Serca  Jezusowego, T o ­
w arzy s tw o  Różańca Sw.. 
T ow arzystw o  św. F r a n ­
ciszka.

Jeśli chodzi o sp raw y  
ad m in is tracy jn o  - go­
spodarcze. to w a r to  za ­
no tow ać  rem ont kościo­
ła ze sk ładek  i pomocy 
wiernych , a  także  K urii  
A rcybiskupiej w W ar­
szawie. Zakupiono  dwa 
now e ornaty . 6 d y w a ­
nów. now ą k ra tę  przy 
drzw iach  wejściowych. 
W ym alow ano  kaplicę  w 
te ren ie  itp.

— Jakie plany?
Chcie l ibyśm y dać no­

w ą  b lachę  na dach u  k o ­
ścioła i w  p lan ie  też 
m am y  bu do urę nowej 
plebanii,  n a  k tó r ą  częś­
ciowo m am y  cegłę. To 
ty le n a  razie.

— Życzymy w obec te ­
go spełnienia planów i 
dalszego rozwoju parafii 
w Bolesławiu.

Ch.



zosą k l ink ie row ą  dojeżdża sit; do Bo 
les ław ia  au tobusem  i od Olkusza i oc 

Strzemieszyc, ze Śląska. S ta ra  m ie j ­
scowość. s łynna  kopa ln ic tw em  rudy  

s rebrnonosne j ju ż  za czasów Pias tów , posiada 
n ie  ty lko  s ław e tn e  tradycje ,  lecz także  zu­
chw ały  du chem  lud  górniczy. W ydarzen ia  
sprzed  s iedm iu  laty. kiedy to p raw ie  cala p a ­
raf ia  rzym skokato l icka  przesz ła  do Kościoła 
Polskokatolickiego, p o tw ierdza  żyw e wciąż 
jeszcze w  um ysłach  góyników zagłębia  o lk u ­
skiego i bolesławskiego p raw o  do nieza leż­
ności myśli w b rew  woli m ożnvch tego św ia ­
ta. p raw o  do własnego zdania  i w łaściwego 
sobie zachow an ia  się w k onkre tnych  okolicz­
nościach. G órn ic tw o  kruszców, przyw ileje  
kró lewskie  i brak  pańszczyzny wycisnęły w 
duszy gw arkó w  n ieza ta r te  cechy. Można by 
s ięgnąć pam ięc ią  do tam ty ch  czasów, p rz y ­
pom nieć  ludziom d aw n ą  chw ałę  — źrodło 
mocy i u tw ierdz ić  ich w  p raw dzie  i w y t rw a ­
łości.
„Wszakoż  za w ż d y  w  wolności swojej ,  jaką

m a m y
Z  pr zodków  swoich,  acz w nędzy,  wszyscy

się kochamy.  
Nią się t yl ko  c ieszymy,  która naszej  nędze  
Jest  najwię t sza  nagroda,  nie skarb,  nie

pieniądze!  
Bo jeszcze od Cyklopów  począwszy  —

w  niewol i
U żadnego tyrana n igdyśmy nie byl i" —

chełpili się g w arkow ie  w  Polsce przedroz­
biorowej,  Polsce szlacheckiej. P ierwszy przy­
wilej g w ark ó w  olkusk ich  i s ław kow skich  a 
więc i boles ław skich  — to przyw ilej,  w y d a ­
ny w  K rak ow ie  w  r. 1374 przez Elżbietę, 
w ie lkorządczynię  Polski,  s iostrę  króla K az i­
m ierza  Wielkiego. Na m ocy p rzyw ile ju  do­
zwolone było poszukiwanie,  kopanie  wg 
daw nych  zwyczajów' o łow iu i s re b ra  na
obszarze mili wokół Olkusza, począwszy od 
dn ia  29 w rześn ia  (św. Michałą) r. 1374, oraz 
w ywożenie i sp rzed aw an ie  kruszcu w k ra ju
i za granicą. N astępnie  W ładysław Jagiełło  
p rzyw ilejem , w y dan ym  w K rasny  m staw ie  
w 1426 r. zezw ala  g w ark o m  olkusk im  rządzić 
się czeskim i w ęg iersk im  p raw em  górniczym 
oraz wyłącza ich i wszelkich robotn ików  
spod p ra w  zw yczajnych  sądów  w ojew ódz­
kich. kasz te lańskich , starościńskich, a  o d d a ­
je w ju ry sdy kc ję  żupn.czą. K az im ierz  J a ­
giellończyk zaś reskryptem, w ystaw ionym  w 
N owym K orczynie  w  r. 1491 e lim inu je  
gw arkó w  olkusk ich  spod ju rysdykcji  kościel­
nej.  W taki sposób ksz ta ł tu je  się now a w a r ­
s tw a  stanow ego społeczeństwa w  osta tn im  
ćw ierćw ieczu cz te rnastego s tu lec ia  i w p ię t ­
n as tym  stuleciu — w olna brać g w ark ó w  ol­
kuskich. p rao jców  dzisiejszych górników  
bolesławskich i hutników' bukow niańskich . 
H u tn icy  po jaw ili się w  okolicach Olkusza 
znacznie  później aniżeli gw ark ow i '1, bow iem 
dopiero  A leksand er  Jagiellończyk w  r. 1504 
zezwala kanonikow i krakow sk iem u. P io t ro ­
wi W apow skiem u, na założenie hu ty  w O l­
kuszu. D ruga h u ta  pow sta ła  na g run tach  ol­
kusk ich  w Starczynow ie  w  r. 1555. Dotych­
czas ru d ę  k ruszcow ą sp rzed aw ano  i e k sp o r ­
to w an o  ..w naszym  i poza naszym  kró le ­
s tw em  bez jak ie jko lw iek  przeszkody" — 
m ożna rzec. używszy słów przyw ile ju  Elżbie- 
tańskiego.

Poza p ra w e m  czeskim i w ęgiersk im  gór­
niczym. gw arkow ie  w  w ew nę trzny ch  s tosun­
kach między sobą rządzili się tzw. laudam i, 
tj .  s ta tu tam i  przez siebie na  zebran iach  
uchw alonym i, zazwyczaj w  styczniu  i w  m a ­
ju. dw a razy w roku. L au da  zap isyw ano do 
ksiąg żupniczych i re je s tró w  kopaln ianych , 
a w  w ażniejszych p rzypadkach  daw an o  je 
do za tw ie rdzen ia  królewskiego. Cios zadała 
gó rn ic tw u  o lkusk iem u rzeka Baba. Ktoś do­
w cipny  pow iedzia ł wtedy, że dw ie  baby 
o k rad ły  Polskę. P ie rw sza  — to k ró low a  Bo­
na  przez w yw iezien ie  z k r a ju  o lbrzymich 
skarbów , d ruga  — to rzeka  B aba przez za ­
lan ie  w odam i kopalń kruszcu s reb rnonoś-  
nego. In ny  jak iś  zgryźliwy kp iarz  u d o w a d ­
niał. że spośród w szystkich bab, k tó re  k ie ­
dykolw iek w Polsce żyły i na jej szkodę 
działały, na jba rdz ie j  nieobliczalna i n a jb a r ­
dziej zm ienna to  B aba olkuska. Takiej w y­
ra f inow anej.  h is terycznej i zd rad l iw ej  baby 
nie  było i n ie  będzie n a  całym  świecie. 
Z górn ic tw a kruszcowego w y ra s ta  w oko-

NA D Z I E Ń  GÓR NI K A  Ś W.  Bf t RBf l RĘ

l icach Bolesławia w p ierwszym i d rug im  
dziesięcioleciu dziew ię tnastego wieku górn i­
ctwo ga lm anu  (cynku), a  sam i górnicy w cho ­
dzą w  nowy, inny  okres  bytu.

Ci. co w stąp i l i  do tzw. ko rpusu  górnicze­
go. zw'olnieni zostawali od odrab ian ia  p a ń ­
szczyzny. op łacan ia  czynszu i w p isyw an i  byli 
do księgi rodow odowej,  k tó ra  była jed no ­
cześnie w ykazem  stanu  s tażu p racy  w gór­
nictwie. „Osoby górn ic tw u o ddane  u w a ln ia ­
ją  się od w szystkich powinności służby w o j­
skow ej"  i p oda tków  — głosił także odnośny 
ustęp  regu lam inu  korpusu. W stępow anie  do 
korpusu  było w praw d z ie  dobrowolne, lecz 
po zaprzysiężeniu  górnicy obowiązani byli 
do s ta łej p racy  w kopaln i i podpo rządk ow a­
ni byli w ładzom  górniczym. Niekiedy m ło­
dzież w  w ieku  16—17 lat za liczana była do 
przysięgłych górników, jakko lw iek  górnicy 
przysięgli pow inni byli odznaczać się mocą 
c h a ra k te ru  „w poddaw>aniu się przykrościom 
ta k  fizycznym, jak  m ora lnym ", mieć „odw a­
gę i n iew zruszoną stałość w  niebezpieczeń­
stwie", a także ,,daw'ać przykład  n ieus traszo­
nej p rzytom ności umysłu". P rzy ję ty  bowiem 
n a  w ozaka  albo c iągarza chłopak po dwóch 
la tach  s taw a ł  się czeladnikiem  górniczym, a 
po złożeniu p róby  pasow ano go na m ajs t ra .  
W tedy to sk ładał przysięgę i bywrał w c iąg ­
n ię ty  na listę „starszych", którzy  musieli 
znać katechizm, um ieć  czytać, pisać, racho­
wać, a' k tó rych  w yb iera ł  ogól górników. 
O rganizac ja  korpusu  z je j przym usem , po 
w stąp ien iu  do korpusu, zbliżona by ła  do ce ­
chowej średniowiecznej. M imo wszystko 
przynależność do korpusu  d aw a ła  korzyści 
m a te r ia ln e  i górnicy z żalem pożegnali się 
z ko rpusem  po ogłoszeniu ukazu  z dnia
2 m arc a  1864 r. o  uw łaszczeniu  chłopów i 
górników. Członkowie korpusu  o trzymyw ali 
specja lne  m u nd ury ,  w  razie choroby albo 
ka lec tw a  pobierali  zwykłe w ynagrodzen ie  z 
kasy  brackiej,  n a d to  prości górnicy o trzy ­
m yw ali  w sparc ia ,  koszty leczenia, pochow- 
ku o raz  „pensję  o d s taw ko w ą1' d la  in w a l i ­
dów, wdów, dzieci; pogrzeb górnika  odby­
w ał  się zazwyczaj z honoram i. Po uw łasz ­
czeniu górn ików  w  nadz ia łach  ziemi — 
górnicy  stali się w olnym i na jm itam i.

G órn icy  i hu tn icy  współcześni — to ludzie 
w ięc o poczuciu solidarności, solidarności o 
k ilkuw iekow ej tradyc ji .  W epoce k a p i ta l i ­
stycznej so lidarność  ta  zna jdow ała  w yraz  w 
fo rm ie  w spólnej obrony in te resów  zaw odo­
w ych  w  kopaln iach  i hu tach ,  obrony, w y n i ­
k a jące j  z in s ty nk tu  wspólnoty, k tó ry  cechu­
je gó rn ików  i h u tn ik ó w  w  w alce  spoleczno-

k lasowej bardzie j  aniżeli innych robotników.. 
Dzisiaj so lidarność ta p rze jaw ia  się w  spon­
tanicznych akcjach , ja k  np. ob rona  kościoła 
w  Bolesławiu  p rzed  usi łow aniem  odebran ia  
go przez rzym skich  katolików . P o s taw a  bo- 
les ław ian  p rzyk ładn ie  heroiczna i n ieus tęp ­
liwa spow odow ała  m. in. to, że księża r z y m ­
scy przys łan i do „odbicia-1 kościoła, s tanęli 
sam i po s tron ie  p a ra f ian  i dziś, jako  znani 
im  i w yprob ow an i  duszpasterze, p row adzą  
swoich p a ra f ia n  do Boga poprzez li turgię  
i obrządki polskie. O tych w ydarzen iach  
m ożna było żywo — jakby  to się działo 
wczoraj — rozm aw iać  ze zgrom adzonym i na 
święcie pa ra f ia ln y m  w  dn iu  św. Michała 
ludźm i z Bolesławia, B ukow na,  Hutek, 
Klucz, n a w e t  i z Olkusza.

Św ięto  p a ra f ia ln e  odbyw a się tu  tego dnia 
w tygodniu, na jak i  p rzypada  dzień 29 
września, bez odk ład an ia  go na poprzedza­
jącą  w zględnie  n a s tęp n ą  niedzielę, a m i­
mo to  śc iągają  z r a n a  i po p o łudn iu  tłumy. 
R ano p rzy b y w ają  przew ażn ie  rolnicy z oko­
licznych, a na leżących do para f i i  wiosek. 
Po po łudn iu  p rzy b y w a ją  górnicy  i hutnicy, 
po dniów ce o raz  urzędnicy  po p racy  w  b iu ­
rach. P iszący to sam  na  odpust przy jechał 
po południu. Ju ż  w au tobus ie  spo tka ł kilku 
pasażerów  rozm aitego wieku, którzy  do­
w cipnie  zapow iadali konduktorow i,  ażeby 
zechciał za trzym ać au tobus  p rzed  karuzelą ,  
co w'yw:ołało serdeczną  atm osferę .  Na i 
przy  karuzeli,  k ra m a c h  i kościele k rę ­
ciło się i stało  w ie lu  b o le s ła w ian : męż­
czyzn. kobiet, s tarszych, młodszych i tych 
najm łodszych. Od dziadka do w n u k a  wszys­
cy święcili na  swój sposób święto p a ra f ia l ­
ne. Rzecz n a jw ażn ie jsza  — tak  byli rozocho­
ceni, że ła tw o  było naw iązać  z  n im i rozm o­
wę. Dzień św. M ichała  s tw a rza  ta jem nicze  
m is te r iu m  między 29 w rześn ia  a  tu tejszymi 
gw arkam i.  W ydaje  się. że w yraźne  w skaza­
nie w  przyw ile ju  E lżb ie tańsk im  dnia  dla 
kopaczy w  p ie rw szym  tygodniu  po św. P io ­
trze i P aw le  n ie  było w cale  przypadkow e. 
Dziś t ru dn o  odgadnąć  znaczenie  te j daty. 
Może kiedyś św. Michał uchodził za pa tron a  
kopaczy, a te raz  zas tąp iła  go św. B a rb a ra?

P rzyw iązan ie  ludzi do Kościoła P o lskoka­
tolickiego może i pow inno  s tać się z ad a t­
k iem  tego. że w yznan ie  to odegra w n ieda ­
lekiej przyszłości w ie lką  m isję  w Bolesławiu 
i okolicy. Lecz zan im  to nastąp i,  konieczne 
jes t  zak tyw izow an ie  p a ra f ian  w  życiu spo­
łecznym i k u l tu ra ln y m  środowiska. Chodzi 
przede w szystk im  o to, ażeby czynniejsi 
w iern i spośród p a ra f ian  wzięli n a  siebie t ru d  
in ic ja tyw y  wszelkich  poczynań we w łasnej 
wsi. J e d n y m  słow em  stali  się m oto rem  
w szystkich akc ji  FJN . Nie chodzi tu  n aw e t
o p ro jek ty  i p rzedsięw zięcia  w ychodzące od 
zw arte j  grupy  i dy skon tow ane  przez n ią  na 
w łasny  rachunek . Mogą i p ow inny  to być 
pro jek ty  zgłoszone przez jednostk i,  a  jedynie  
popierane  przez ogół w yznawców . W ystar­
czy więc, że ogół p a r a f ia n  pow odow ać się 
będzie świadom oscig  ^ e lu  i dz ia łan ia  na 
rzecz grom ady. A órzez to sam o już  w łączy 
się do cennej in ic ja ty w y  kom ite tów  F JN  w 
myśl w ytycznych  i d ek la ra c j i  Kościoła.  Oczy­
wiście. każdy za trud n ion y  zaw odow o p a ra ­
f ian in  współuczestniczy n iew ą tp l iw ie  w ja ­
kichś akcjach  w  m iejscu  pracy, n iem nie j  cho­
dzi o to, ażeby każdy z p a ra f ian  jed n o s tk o ­
wo poczuł się członkiem grom ady  i s ta ra ł  się
o je j upiększenie, bądź  to przez w niosek  o za­
łożenie w  g rom adzie  czytelni abonu jące j ty ­
godnik  „R odzm ę“, k lubokaw iarn i ,  bądź to 
boiska sportowego, basenu pływ ackiego itp.

P rzed  każdą z paraf ii ,  czy to w  „sąs iednich” 
S trzyżowicach, czy w  „sąs iednim " Moczydle 
za rysow ują  się in n e  zad an ia  i p e rspek tyw y  
rozwoju. P a ra f ia  bo les ław ska należy już do 
jedne j z bardzie j umocnionych i d la tego też 
m a  p rzes łanki do zw rócenia  się wr swej dzia­
łalności w  ty m  k ierunku .  W w skazan iach  dla 
niej mogłyby, znaleźć pew ne  n auk i  i inne 
p ara f ie  o podobnej sytuacji ,  a  w ięc n ie  b o ry ­
kające  się w  danej chwili z budow ą kościo­
ła a lbo innym i rozw iązanym i już  palącymi 
kw estiam i. Jak o  rzekliśmy, górnicy  są z n a ­
tu ry  sk łonni do solidarności. Lecz czy tylko 
górnicy — przyk ład  jes t zaraźliwy.

O dd a jem y  na leżną  cześć górn ikom  bole- 
s ław sk im  w  dn iu  ich św ię ta  i czekam y n a  
cenne  in ic ja tywy. Szczęść P an ie  Boże!

MIKOŁAJ KOLEDYtfSKI
I



Ks . E. NARBUTT

Chłop z su m ias ty m  w ąsem  n io ­
sący krzyż, za trzym ał się i zw ró ­
ci! się do księdza. Wóz z t r u m ­
ną  s tanął.  Z a trzym ali  się wszys­
cy. k tó rzy  szli za t rum ną .

Od strony  b ra m y  cm en ta rn e j  
do la tyw ały  okrzyki:

— W ara  h ere tykom  od naszego 
cm en tarza!  P recz  z hodurow ca-  
mi! — w ołały  kobiety. W k o n ­
dukc ie  ża łobnym  rozległy się 
szmery. Jedn i  byli oburzen i n a  
pos taw ę proboszcza i jego zw o­
lenników. inn i zaś radzi byli w y ­
cofać się z orszaku, aby  n ie  n a ­
razić się proboszczowi.

O krzyki były coraz głośniejsze 
i coraz bardz ie j  wrogie.

— W ara  w am , sekciarze, od 
katolickiego cm en ta rza  — w olały  
rozjuszone kobie ty  i podnosiły 
ręce zaciskające kamienie .

Sy tuac ja  s taw a ła  się nap ię ta  
i beznadziejna.

Do księdza podeszli Szerszeń, 
prezes s traży  z łopatami, k tóre  
wciąż trzym ał.  M arkow ski i k i l ­
ku innych gospodarzy.

— Niech się ksiądz n ie  m ar tw i
— mówił prezes  straży. Jest 
wszystko zała tw ione. Proboszcz 
od P ow ia tow ej R ady N arodow ej 
o trzym ał polecenie, aby  nie rob.ł 
żadnych  przeszkód. Bo to  ju ż  nie  
te czasy — dodał od siebie. K ie­
dy to mówił, dal się słyszeć w a r ­
kot motoru, od strony  lasu n a d je ­
chały  d w a  motocykle. P rzy jecha ł 
k o m en dan t  najb liższego poste­
ru nk u  MO i trzech m ilic jan tów .

W grupie  pod b ram ą  pow stała  
konste rnac ja ,  u s ta ły  okrzyki i 
ag resyw ne  do tąd  kobie ty  i n ie ­
k tórzy  mężczyźni zaczęli się w y ­
cofywać.

Przybyły  ko m end an t  w  asyście 
m ilic jan tów  zwrócił się do b ro ­
niących w stępu  n a  cm en ta rz  i 
polecił im rozejść się, a kościel­
ne m u  o tw orzyć  bram ę.

Oświadczył, że k to  w b re w  za­
rządzen iom  w ładz  będzie  s taw ia ł

opór i przeszkadzał w  oddaniu  
os tatn iej posługi zm arłe j  przez 
duchow nego  Kościoła uznanego 
przez Państw o, zostanie pocią­
gnięty do odpowiedzialności.

Wśród sa rk an ia  i cichych zło­
rzeczeń kościelny n iechętnie  o­
tw orzy ł b ram ę, a skupieni wokół 
niego ludzie powoli zaczęli się 
rozchodzić.

Z d ję to  z wozu t ru m n ę ,  k tórą  
wzięli n a  ra m io n a  gospodarze i 
pochód ruszył.

K siądz  w raz  z k le ryk am i śpie­
w ał  . .Błogosławiony niech będzie 
P an  Bóg, a lbow iem  zeslal odku ­
pienie  ludowi sw e m u 1'.

Pochód przekroczył b ram ę  
cm en ta rną .

Niektórzy zw olennicy  księdza 
proboszcza, którzy jeszcze n ie ­
daw no  wznosili w rogie  okrzyki 
pow odow ani zw yk łą  ciekawością  
przyłączyli się do konduktu.

Kiedy pochod żałobny doszedł 
do środka cm en tarza .  Szerszeń i 
prezes s traży  zatrzymali gospo­
darza  niosącego k rzyż  i cały o r ­
szak stanął,  a t r u m n ę  postaw io­
no na środku alei.

M arkow ski i prezes straży  
zdjęli m ary nark i  i zaczęli kopać 
grób przy g łównej alei c m e n ta ­
rza.

Śmigały ostre  łopaty, rosło usy­
pisko żółtego piachu, pot obfity 
sp ływ ał po tw a rzach  kopiących, 
pogłębiała się mogiła, a kiedy 
była  już  gotow7a, t ru m n ę  posta­
w iono  obok.

K siądz górb i t ru m n ę  poświę­
cił. rzucił trzy grudk i ziemi, k tó ­
re  z łoskotem upadły na  wieko. 
P o tem  zd ją ł  k a p ę  i s taną ł nad  
rozkopaną mogiłą, popraw ił  b i ­
ret. a później spada jące  okulary  
i zaczął mówić:

..Jam jes t  zm ar tw y ch w s tan ie  
i żywot. Kto wierzy we mnie. 
choćby umarł,  żyć będzie".

Żałobni słuchacze — rozpoczął. 
K ilkaset  oczu z w szystkich stron 
w pa trzy ło  się w  niego. Każde

słowo, każdy gest n a jm nie jszy  
nie uszedł uwagi.

K siądz  m ów ił gładko, potoczy­
ście angażu jąc  się em ocjonaln ie  
w  treść tego, co mówił.

— Ile razy s ta jem y n a d  świeżą 
mogiłą — mówił — tyle razy za ­
d a jem y sobie pytanie ,  czy z n ią  
kończy się d ra m a t  i poem at n a ­
szego życia, czy też sięga ono d a ­
lej. gdzie nas tęp u je  jak ieś  w y ­
ró w n an ie  i osta teczny roz rach u ­
n ek  za nasze czyny, za nasze 
postawy, za ból i cierpienie, za 
krzyw dy  doznane i wyrządzone.

My chrześcijan ie  katolicy, w ie ­
rzymy sw em u  Zbawicielowi, k tó ­
ry powiedział:  ..Kto w ierzy  we 
Mnie. choćby um arł,  żyć będzie".

W ierzymy, że mogiły  rozsiane 
po ziemi n ie  rozdzielą  nas n a  
zawsze od tych, k tó rych  k och a­
liśmy.

W ierzymy, że i ze ś.p. M ar- 
c ja n n ą  spo tkam y się w  innym  
życiu, gdzie nie m a  śmierci an i  
boleści, gdzie n ie  m a  nienawiści,  
płaczu an i przemocy, gdzie jest 
kara. k tó re j  nie znam y  i n ag ro ­
da, k tóre j  umysłem naszym p o ­
jąć  n ie  możemy.

W iemy jednak , że nas Bóg po­
wołał do bytu z miłości i dzieła 
swego nie zniszczy, bo jes t o j ­
cem miłosierdzia, a  nie  m ściw ym  
władcą, k tó ry  zemsty  pragnie!

Stoimy n ad  mogiłą ś.p. siostry 
naszej w  C hrystusie  M arc janny .  
k tóra  ca le  swe życie w modli­
twie i w pracy Bogu służyła. 
S łabą  była istotą, toteż upadla  
pod ciosem, k tóry  w stosunku  
do w artośc i  życia, był mały. Z re­
zygnow ała  w poryw ie  rozpaczy 
z tego najw iększego  d a ru  Boskie­
go.

Nie znaliśm y s tanu  je j zdrowia, 
ani s tanu  je j duszy, gdy odcho­
dziła z tej ziemi. D latego nie m o­
żemy być je j sędziami, bo i ; a -  
mi n ie  chcem y być kiedyś są ­
dzeni.  Nasze sądy są ludzkie i 
niedoskonałe, j a k  i m y słabi i 
niedoskonali jesteśmy.

Sąd  n a d  n ią  zostaw iam y T o­
bie, o Boże! bo Ty, Ojcze, znasz 
lepiej wszystkie T w oje  s tw o rze ­
nia. Ty sądź ją  n ie  w edług  sp ra ­
wiedliwości Twojej,  lecz w edług  
Twego wielkiego miłosierdzia. 
Ty wiesz. Panie ,  ja k  ona  gorąco 
w ierzyła  w Ciebie i z j a k ą  r a d o ­
ścią spieszyła do Twoich p rz y ­
bytków. To nie je j  w in a  Panie,

że mali,  ka r łow aci duchow o Ju­
dzie, stanęli  między Tobą a  nią 
i przesłonil i  je j  T w o je  Boskie 
Oblicze, zaszczepiając ślepą uleg- 
głość i posłuszeństwo n ie  Tobie, 
lecz tym. k tórzy  się T w ym i s łu­
gami być mienią. „Racz k arać  rę ­
kę, n ie  ślepy miecz" — w olał k ie­
dyś poeta. I my dziś w ołamy: 
,,Racz k a ra ć  tych. k tórzy  sieją 
kąkol n ienaw iśc i  w  sercach b r a t ­
nich i o dd a la ją  człowieka od 
człowieka i cz łow ieka od Boga. 
a  jednocześnie  pow ołu ją  się na 
Ciebie, n a  T w o ją  naukę  i Twoje 
pełnomocnictwo.

Przebacz  jej, Panie, ułomności 
i winy i ten czyn os ta tn i  s łabo­
ści i rozpaczy i przy jm ij  ją  do 
swej chwały , k tó rą  zgotowałeś 
od wieków  tym. którzy w Ciebie 
w ierzą  i Ciebie m iłu ją .

Żegnaj n am , s iostro  M arc jan -  
no. Żegna Ciebie mąż, k tórem u 
byłaś w ie rn ą  tow arzyszką  w ży­
ciu, sąsiedzi,  sąs iadk,,  z którymi 
co niedziela  zanosiłas swe modły 
p rzed tron P a n a  Zastępów, z k tó ­
rym i w ita łaś  codziennie  słońce, 
żyłaś i pracow ałaś .  I j a  ciebie 
żegnam, k a p łan  Kościoła N aro­
dowego. który  ciebie nie znal. 
ale w  imię Kościoła Chrystuso­
wego chciał oddać os ta tn ią  po ■ 
sługę, m od litw ą  poiską w iarą  
w  C hrystusa  oprom ienić  ciem nię 
tw ego  grobu  i serca tych, k tórzy  
ciebie kochali".

A gdy to mówił, zaszkliły się 
•iczy wielu, którzy  go słuchali i 
między k ap łane m  a słuchaczami 
w ytw orzy ła  się jedność duchowa.

A gdy w ezw ał do m odlitw y za 
wszystkich zm arłych , spoczyw a­
jących na  tym  cm entarzu ,  poklę­
Kali wszyscy i głośno odm aw ial i  
..Zdrowaśki".

T ru m n ę  opuszczono do grobu. 
Podchodzili wszyscy, grudki zól5 
tego piasku spadały  na t ru m n ę  
i n iedługo w yrosła  świeża żółta 
mogiła .na k tórej za tkn ię to  b rzo ­
zowy krzyż z n ieudo lnym  n ap i­
sem n a  przybite j blaszce: ,.S. p. 
M arc jan na  Szerszeń żyła  la t 00 . 
Prosi o Z drow aś  M a r ia ”.

K siądz ogłosił, że ju t ro  o d p ra ­
wi Mszę św. o godzinie 8-ej ran o  
za spokój duszy ś.p. M arc janny .

Podchodzili do  księ.dza s tars i  i 
młodsi, dziękow ali za  przybycie, 
za m odlitw ę  i naukę ,  k tó rą  w y ­
głosił.

K ONIEC

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani H elena Zywczyńska z W arszawy.
Droga Czytelniczko, poniew aż  pisze Parv 

w  formie k u l tu ra ln e j  i spokojnej.  d la Łego w 
tej sam ej fo rm ie  p ragniem y odpowiedzieć.

T ru dn o  n a m  jes t  z P an ią  dyskutować, po­
n iew aż  lekcew aży  P an i  zasadnicze kry te r ia ,  
j a k  a rg u m en ty  n a tu ry  logicznej,  społecznej, 
narodow ej,  a  n a w e t  b ib l i jne j .  W ty m  k l im a ­
cie dyskutow ać  nie sposób. Zarzuty  Pani 
sp row ad za ją  się do jednego  zdania , że ty l­
ko  Kościół rzym skokatolicki założył C h ry ­
s tus  i on jes t jedynie  p raw d z iw y  oraz, że 
m y pa łam y  n ienaw iścią  do Kościoła r z y m ­
skiego, n o . i rozdzieram y jego święte ciało. 
Droga Czytelniczko. Tna P an i  p raw o  tak  m y ­
śleć i pojmować. A pelu je  P an i  do naszej do­
b re j  woli. Czy my nie m am y p ra w a  tego od 
P an i wym agać, w łaśn ie  odrobinę  dobrej woli.
I gdyby Pan i trc«:hę się zas tanow iła  i p rze ­
myślała zagadnienie, m usiałaby P an i  dojść 
do wniosku, że nasi kap łan i  i w ie rn i n igdy

nie lekceważyli sp raw y  sw ego zbaw ien ia  i 
nie lekceważą, że do sw oich postaw  doszli 
często drogą wielkich  roz te rek  i w alk  we­
w nętrznych ,  a n ieraz  c ichych d ram atów . Czy 
P an i  sądzi, że w Polsce ta k  ła tw o  jes t opuś­
cić dobrow oln ie  Kościół rzym skokato l ick i i 
ob rać  w łasn ą  drogę do Boga.

Czy P an i zdaje  sobie spraw ę, że rzymski 
katolicyzm — ja k  my to m ów im y — papizm  
wszedł w k rew  społeczeństwa. Polacy rodzą 
się ju ż  obarczen i tym  ..papieskim a taw iz ­
m em ". W pojęciu p rzec ię tny ch  ludzi, przy­
w iązanych  do Kościoła rzymskiego, tylko 
rzymski kato l ik  je s t  PolaKiem. ty lko r z y m ­
ski ka to l ik  jest so lidnym  człowiekiem, ty l­
ko rzym ski kato l ik  jest d obrym  o b y w ate ­
lem itd.

S y tu ac ja  ta  oczywiście ulega zmianie, ale  
jeszcze dużo wody upłynie, z an im  społeczeń­
stwo nasze pod względem k u l tu ry  religijnej 
dojdzie do poziomu europejskiego. Jeżeli 
jed n ak  zdecydowaliśmy się na ten krok, aby  
w  Polsce, ojczyźnie naszej, organizować 
Kościół Po lskokatol icki — to świadom ie, d o ­
kładnie. po głębokim nam yśle  i rozwadze, 
bo pragniem y służyć praw dzie,  służyć Bo­
gu. Chrystusowi i Ojczyźnie naszej.

Droga Czytelniczko. 30 la t  m ija .  jak  s to ję

u polskiego o łtarza. P rzeżyłem  w  tym  Koś­
ciele wiele burz, radości,  sm utków , rozcza­
row ań, up adków  i wzlotów, ale n igdy  — 
czy by łem  z P a n e m  na Górze P rzem ien ie ­
nia, w  W ieczerniku czy w  p iw nicy — nie 
w ą tp i łem  ani n a  chwilę, że służę Kościoło­
wi Chrystusa , k tóry  m nie  zbawi. Gdybym 
jeszcze raz  w  życiu był miody, gdybym jesz­
cze raz  po balu  m a tu ra ln y m  z p ieśnią  na 
ustach  opuścił m ury  sw ojej szkoły, to zno­
w u nap isa łbym  list do S e m inar ium  D u cho w ­
nego. aby  m n ie  przyjęli ,  bo naro do w y m  
księdzem chcę  zostać. I n ie  py ta łb ym  b isku ­
pa, tak  ja k  i kiedyś, ja k ą  paraf ię  dostanę, 
an i ile mi płacić będą. Cala  Po lska  — to 
m oja paraf ia .

Czy Pan i zauw ażyła ,  abyśm y kiedyś k ry ty ­
kowali dogm aty , czy zasady  wiary . Jeżeli k ry ­
ty k u je m y  grzesznych ludzi, k tórzy  się naw et 
zastępcam i Boga mienią, to w cale  jeszcze nie 
znaczy, że n ienaw idz im y  Kościoła lub  go zw a l­
czamy. N iech P an i w ięcej przeczy ta  naszej li­
t e r a tu ry  lub  pozwoli sobie na  taki gest i p rz y j­
dzie k iedyś w niedzielę  np. do naszej kap li­
cy przy ul. Wilczej 31 n a  sumę! lub do koś­
cioła przy  ul. Szwoleżerów 4. Jes tem  p rz e ­
świadczony. że n a  pew no z rew id u je  Pan i 
swój s tosunek  do nas i napisze list o innej 
treści.  Pozdraw iam .



W Moskwie została podp isana  
um ow a między  rządem  P R L  a 
rządem  Zw. Radzieckiego o do­
s taw ach  z Polski do  ZSRR w la ­
tach 1966—1970 k o m p le tn ych  za­
k ła d ó w  d la  p rzem ysłu  ch em iczne­
go.

P olska  dostarczy  do ZSRR po­
nad  80 kom p le tn ych  zak ładów  
przem ysłu  chem icznego w artośc i  
ok. 850 min. zł dew. Będą to m.in. 
zak łady  k w a su  s iarkow ego z p i ­
ry tó w  i z siark i,  zak łady  naw o- 
"ów kom bin ow an y ch ,  zak łady  do 
p ro d u k c i i  sup e r fo s fa tu  podw óine-  
eo, zak łady  żywic feno low o -fo rm - 
a 'd ehydow ych .

POLSKO-RUMUŃSKA  
WYMIANA 

NAUKOW O-TECHNICZNA
W Bukareszcie  przez tydzień 

ob rad ow ała  X IV  ses ja  polsko- 
rum uń sk ie j  kom is j i  współpracy 
naukow o-techn iczne j.  Do proto­
kołu o po lsko-rum uńsk ie j  w y ­
m ian ie  nau kow o-techn iczne j  pod­
pisanego w B ukareszcie  dołączo­
no w ykaz tem atów , k tóre  ro zw ią ­
zyw ane  będ ą  w  najbliższym  o k re ­
sie. S trona  polska zgłosiła około 
100 tem atów, podobną  ilość zgło­
siła s t ro na  rum u ńska .

FRESKI Z FARAS 
W WARSZAWIE

W M uzeum  N arodow ym  w W arsza­
w ie o tw arło  w ystaw ę u k azu jącą  fresk i 
w tra k c ie  ko n se rw ac ji.

W te j chw ili m ożna obejrzeć  4 fre s ­
ki. k tó re  p o d d a je  się zabiegom  k o n ­
se rw ac y jn y m . Co 2-3 m iesiące p rzy b y ­
w ać będzie eksponatów  a  za dw a la ­
ta  p race  k o n se rw a to rsk ie  zostaną  za­
kończone, a M uzeum  N arodow em u 
p rzybędzie  g a le ria  m a la rstw a  sz tuk i 
b izan ty jsk ie j.

O prócz fresków  m ożna zobaczyć ta k ­
że ce ram ik ę  z Vli ,  V III i IX  w.  — 
m iseczk i, dzbany , lam p k i o liw ne oraz 
e lem en ty  a rc h ite k tu ry : głow ice k o ­
lum n. p łaskorzeźby .

LISTOPAD-GRUDZIEŃ'

PRODUKCJA ANILANY 
W ŁODZI

W osta tn im  k w a r ta le  br. w 
Łódzkich  Z ak ładach  Włókien 
S z tucznych  rozpocznie  się p ro ­
d u k c ja  an ilany, w łók na  w ełno-  
podobnego. A n ilana  jes t  o 
20 proc. lżejsza od w ełny  oraz 
znacznie  mocniejsza. P onad to  
odpo rn a  na  d z ia łan ie  ch em i­
kaliów, kw asów, moli. pleśni 
itp.

Będzie się z niej w y rab iać  
fu t ra  „misie", tk an in y  je r se ­
yowe, dzian iny  ręczne, swetry , 
bieliznę, p odp ink i  fu t rzan e  itp.

F a b ry k a  an i lan y  będzie je ­
dnym  z na jnow ocześn ie jszych  
zak ładów  w Polsce. P ro du kc ja  
będzie n iem al całkowicie  z au ­
tom atyzow ana .  P raco w ać  b ę ­
dą w ysoko  kw alif ik ow an i  
fachow cy-robo tn icy ,  technicy, 
inżynierow ie. Dzięki a u to m a ­
tyzac ji  na  każdego  za tru d n io ­
nego p rzy p a d a ć  będzie p ro ­
d u k c ja  w artośc i  około 3 m ilio ­
n ów  złotych rocznie.

X 29 1 A dwentu, Saturnina, 
Błażeja

p 30 Andrzeja ,  Ap., Ju s tyn y

W 1 Natalii,  Eligiusza
s 2 Bibiany. Pau liny , W irgin ii
c 3 F ran c iszka
p 4 B arbary ,  K rysp ina

S 5 Piotra ,  Saby, K rystyny

NA SQ& £ -• '

Na obecnej sesji So­
boru W atykańsk iego  dy­
sk u to w a n o  nad  zagad­
n ien iem  wolność: re l i ­
gijnej.  P ro jek t  d e k la r a ­
cji o wolności re ligijnej 
re fe ro w an y  jeszcze na 
drugiej sesji został o p r a ­
co w a n a  n a  życzenie J a ­
na  X X III.

W roku  ubiegłym, k ie­
dy Ojcom Soboru  p .zed -  
s tawiono teks t  d ek la ra ­
cji. w K omisji z a jm u ją ­
cej się ty m  zagadn ie ­
n iem  złożono 380 uw ag
i propozycji zmian, k tó ­
re  nas tęp n ie  s ta ły  się 
p odstaw ą do o p racow a­
nia nowego tekstu.

W dyskusji  nad  de­
k la rac ją  zarysowały  się 
dw a obozy. Zwolennicy  
k ie ru nk u  zachow aw cze­
go sprzeciwiali się z a ­
tw ierdzen iu  obecnej re ­
dakcji  tek s tu  u t r z y m u ­
jąc. że nie m ożna 
ró w n o u p raw n iać  praw 
dy  i błędu. Zdecy­
dow aną  jednak  w ięk -  
szosć zdobyli rzecznicy 
k ie ru n k u  postępowego, 
k tóry  przyniósł rew iz ję  
dotychczasowego s tan o ­
w iska  Kościoła w w ielu  
w ażkich  sp raw ach .  a 
między innym i w łaśnie  
rów nież  i w  kw esti i  
wolności sum ienia .  U ­
znano za konieczne n ie  
ty lko  odcięcie się od 
n-e to lerancji  -w his torii  
Kościoła,  a le  i now y 
tw órczy  w k ład  w ksz ta ł­
tu jące  w  dobie  w spó ł­
czesnej pojęcie wolności 
człowieka.

P róbka krw i pozwoli 
sp raw dzić , czy cielę nie 
ies t zakażone przez u ­
kąszen ie  m uchy  tsc-tse

W SKRÓCIE:
P ostan o w ien ie  S zw edzkiej R ady E kum enicznej.

Szw edzka R ada E kum en iczna  p ostanow iła  uznać  
ro k  1965 66 za rok  ch rześc ija ń sk ie j jedności. Z aga­
d n ien ie  jed n o śc i m a być om aw iane w  K ościołach, 
na k o n fe re n c jach  i w  p ras ie  szw edzkiej.

K onferencja  cz te rn as tu  K ościołów  P raw o sław n y ch  
w G recji, z  in ic ja ty w y  ekum en icznego  p a tr ia rc h y  
A tenagorasa  z Is tan b u łu  odbyła się  k o n fe re n c ja  

-cz te rn astu  K ościołów  Praw rosław’nych  G recji, w* cza­
sie k tó re j o p racow ano  przyszłe rozm ow y z Ko­
śc io łem  rzy m sk o k a to lick im  na te m a t jedności 
ch rześc ija ń sk ie j.

U chw ala Synodu p ro te s tan rk o -ew an g e lick icg o  K o­
ścioła w Belgii. Synod p ro leslancko-ew angelick i 
K ościoła w Belgii uchw alił w iększością  głosów n a ­
dan ie  kob ietom -teo logom  u p raw n ien ia  do obejm o­
w an ia  u rzęd u  proboszcza.

Gospodarze nowego afrykańskiego państwa — 
Zambii.

SUKCES TEATRU NARODOW EGO  
NA FESTIWALU W WENECJI

Na m ięd zy naro do w y m  fe s t iw a lu  te a t ra ln y m  
jv W enecj i  T e a t r  N arod ow y  w ystąp i ł  z p rzed ­
s taw ien iem  „H istoryi o ch w a leb n y m  Z m a r ­
tw y c h w s ta n iu  P a ń s k im ”, k tó re  zostało p rz y ­
ję te  p rzez k ry ty k ę  facho w ą  i publiczność z 
n a jw yższym  uznaniem. ..Historyję o c h w a leb ­
n y m  Z m a r tw y c h w s ta n iu  P a ń s k im ” uznano  za 
n a jlepszą  pozycje fes tiw alu .

„II P aese  S e ra"  n ap isa ł  m iędzy innym i: 
„Sposób, v. jak i  u tw ó r  te n  zm odernizow ano, 
wzbogacono o now ą treść i fo rm ę, stanow i 
p raw dz iw y  p rzew ró t  w  do tychczasow ych  t r a ­
dyc jach  nie tylko w łoskich, lecz i e u ro p e j­
skich. Je s t  to osiągnięcie bezsprzecznie  r e w e ­
lacyjne , w’ k tó ry m  c h a ra k te r  św ieckich w s ta ­
w ek ludow ych, w łączonych  do dzieła o p ie r ­
w o tn y m  aspekcie  sak ra ln y m , spow odował,  że 
ten  zdum iew a jąco  p iękny  spek tak l  n ab ra ł  
w y razu  p ięknego, nowoczesnego fresku" .
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Ja m es F a rm er (z p raw ej) na czele dem onstran tów  
dom agających  sie zniesienia  seg reg ac ji na P o łu d n iu .
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